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Lech Szczucki (Warszawa)

Proces Fausta Socyna w Sienie

I

W opublikowanym przed trzydziestu kilku laty źródłowym artykule, opar
tym głównie na rękopiśmiennym materiale znajdującym się we florenckim 
Archivio di Stato, Valerio Marchetti zrelacjonował m.in. akcję kontrrefor
macji katolickiej wymierzoną przeciwko przebywającemu od 1579 r. w Pol
sce Faustowi Socynowi1. Celem zasadniczym tej akcji było pozbawienie go 
dochodów płynących z jego dóbr sieneńskich. Marchetti nie mógł wtedy 
wiedzieć, że zachowały się akta zaocznego procesu Socyna przed trybuna
łem inkwizycji w Sienie, który miał miejsce w latach 1588-1591. Proces ten 
nie przynosi wprawdzie rewelacji, można jednak powiedzieć, że rzuca nowe 
światło na związki łączące Fausta z dawną ojczyzną, na stosunek doń 
środowiska sieneńskiego, na — wreszcie — taktykę i strategię inkwizycji, 
nie mówiąc już o aspekcie, by tak rzec, informacyjnym, jako że sam proces 
przynosi sporo nieznanych dotąd wiadomości.

Proces ten znajduje się w zachowanym niemal w całości, a do niedawna 
całkowicie niedostępnym i zapoznanym archiwum św. Oficjum Sieny. Po 
likwidacji trybunałów inkwizycyjnych w Toskanii w 1782 r. archiwum to 
złożono w archiwum kurii arcybiskupiej w Sienie, skąd zostało przeniesio
ne w 1911 r. do rzymskiego archiwum św. Oficjum2. Pierwszą, o ile mi 
wiadomo, wzmiankę o istnieniu tego archiwum podał dopiero w 1984 r. 
Sergio M. Pagano3, dostępne zaś dla badaczy stało się ono faktycznie 
w 1998 r. wraz z otwarciem rzymskiego archiwum św. Oficjum, czyli 
dzisiejszej Kongregacji Nauki Wiary. W listopadzie 1998 r., po kilkudzie
sięciu latach nieudanych starań, znalazłem się wreszcie w tym archiwum. 
W związku z przygotowywaniem artykułu o Fauście Socynie dla Polskiego 
Słownika Biograficznego4 próbowałem odnaleźć jego proces, nie zdążyłem 
jednak do niego dotrzeć ze względu na krótki okres pobytu w Rzymie. 
Szczęśliwym jednak trafem poznałem wówczas porządkującego to archi
1 V. Marchetti, Do biografii Fausta Socyna (Nowe listy do wielkich książąt Toskanii z  lat 
1576-1586), „Odrodzenie i Reformacja w Polsce", XIV, 1969, s. 151-163.
2 A. Cifres, L'Archivio storico della Congregazione per la  Dottrina della Fede, w: L'apertura 
degli archivi del SanťUffìzio Romano, Roma, Accademia Nazionale dei Lincei, 1998, s. 
83.
3 I documenti del processi di Galûeo Galilei, a cura di S. M. Pagano, Città del Vaticano, 
Pontificia Academia Scientiarum, 1984, s. 43.
4 Polski Słownik Biograficzny, t. XXXIX, Kraków 2000, s. 631-636.
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w um  dr. O scara  Di Simplicio, który obiecał mi łaskaw ie sw ą pomoc. Nie 
m usiałem  n a  n ią  długo czekać, bo ju ż  11 lutego 1999 r. niezawodny Di 
Simplicio zawiadom ił m nie — pragnę wyrazić Mu n a  tym  m iejscu serdeczne 
podziękowanie za tę pomoc i inne jeszcze przyjacielskie przysługi5 —
o  znalezieniu procesu  Socyna. Nie pozostało mi więc nic innego, ja k  
pojechać w g rudn iu  1999 ponownie do Rzymu i zapoznać się, nie bez 
emocji, z ak tam i tego p rocesu6. Przy okazji sięgnąłem  też do innych fond i 
arch iw um  rzymskiego, co pozwoliło n a  uściślenie pew nych w ątków  i infor
macji.

Zdaję sobie je d n a k  spraw ę, że w skutek  krótkiego znów czasu, jak i 
m iałem  do dyspozycji, nie byłem w stan ie  przeprowadzić wyczerpującej 
kwerendy. S tąd  też n iektóre kwestie pozostały nie do końca w yjaśnione, 
inne zaś — m am  tu  n a  myśli skom plikow aną kwestię sporów o spadek  po 
Fauście, do którego rościła sobie prawo z jednej strony  inkwizycja w Sienie, 
a  z drugiej — rodzina sam ego Fausta , czyli synowie jego stryja, Celso 
Socyna — zostały tylko zasygnalizowane i pozostawione do dalszych badań .

II

S ieneński proces F a u s ta  Socyna zam yka zarazem , choć tylko symbolicznie, 
heretycki rozdział dziejów jego rodziny w Italii. Po 1560 roku  bowiem, kiedy 
to nastąp ił pierwszy zm asow any a tak  inkwizycji n a  członków tej rodziny7, 
nastąp iły  inne represje. Nie om inęły one Celso Socyna (zm. 1570), zn a jd u 
jącego się pod sta łym  nadzorem  św. Ofi cjum 8, ciężko dotknęły w latach  
1568-1574 jego syna  natu ra lnego  Dario Socyna, więzionego, aresztow ane
go i inwigilowanego w  Bolonii i Rzymie9, czy wreszcie n ieu s tan n ie  p rześla
dowanego Corn elio Socyna, który też rychło, ja k  się zdaje, zm arł po swym 
osta tn im  rzym skim  procesie10. Tylko Camillo Socyn, stryj F au sta , niem al 
jego rów nolatek i najbliższy m u chyba pod względem ideowym, zdołał, 
dzięki emigracji do Szwajcarii, uchronić się przed zakusam i inkwizycji. 
W skutek za targu  jed n a k  z ortodoksją kalw ińską wyjechał do Lyonu, w k tó 
rym  o m ały włos nie stracił życia po m asakrze hugenotów  w tym  mieście 
po nocy św. Bartłom ieja. W yratowany przez wpływowego ziom ka, nawrócił

5 Wyrazy wdzięczności za okazaną mi pomoc zechcą też przyjąć dr Michaela Valente oraz 
prof.prof.: Silvano Cavazza, Andrea Del Col, John Tedeschi.
º Archivio della Congregazione per la Dottrina della Fede(dalej:ACDF), Siena, Processi, 
faldone 16, fol. 376-431.
7 V. Marchetti, Gruppi ereticali senesi del Cinquecento, Firenze, La Nuova Italia, 1975, s. 
211-244.
8 G. Dall’Olio, Eretici e inquisitori nella Bologna del Cinquecento, Bologna, Istituto per la 
storia di Bologna, 1999, s. 273-274.
9ACDF, S.O., St.SŁ, EE l a, fol. 297, 438, 487, 504, 509v, 514, 527; S.O. Decreta 
1567-1571, fol. 155v; Decreta 1571-1574, fol. 93v, 116, 118v, 130, 131.
10 A. Stella, Dall'anabattismo al socinianesimo nel Cinquecento veneto. Ricerche storiche, 
Padova, Liviana, 1967, s. 146-158, 170. Bardzo wiele pierwszorzędnych wiadomości na 
temat kłopotów, jakie z inkwizycją miała rodzina Socynów w ogóle, a Cornelio w szcze
gólności, zawierają dokonane w Sienie w 1581 na polecenie rzymskiego św. Oficjum 
przesłuchania świadków w sprawie Cornelia, wśród których znajdują się zarówno 
rozmaici członkowie rodziny Socynów, jak i ich znajomi oraz przyjaciele (ACDF, Siena, 
Processi, faldone 15, fol. 441-447, 454-473r).
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się n a  katolicyzm  i wszczął s ta ra n ia  o bezpieczny powrót do Italii11. Camillo 
zm arł zapew ne ok. 1575 r .12

F au st Socyn, który opuścił Włochy w 1575 r . , a  od 1579 r. przebywał 
w Polsce, pozostał więc jedynym  członkiem swej rodziny znajdującym  się 
poza zasięgiem  św. Oficjum; mógł on jed n ak  obawiać się, że ta  potężna 
in sty tucja  nałoży sekw estr na  jego dobra włoskie, którym i adm inistrow ał 
w Sienie jego szwagier Cornelio Marsili. We w spom nianym  ju ż  artykule 
Valerio M archetti opisał dokładnie perypetie F au sta  w pierwszej połowie lat 
osiem dziesiątych XVI w., kiedy to w skutek  zabiegów n u n c ju sza  A. Bolo
gnettiego w strzym ana została w ypłata jego dochodów i dopiero protekcja 
wielkiego księcia Francesco de’ Medici i jego żony Bianki Cappello spraw iła, 
że zakaz tak i został uchylony13. Nieoczekiwana śm ierć obojga protektorów  
Socyna w październiku 1587 r. i powołanie n a  tron  w ielkoksiążęcy kardy
n a ła  Ferd inando de’ Medici otworzyło przed inkwizycją s ieneńską  nowe 
możliwości, które skwapliwie też wyzyskała, o czym pouczają  n a s  ak ta  
p rocesu  F a u s ta  Socyna.

1 czerwca 1588 A. Baccellieri, p roku ra to r św. Oficjum w Sienie, 
w ystąpił bowiem z wnioskiem  o wszczęcie procesu  i wydanie wyroku, że 
F a u s t Socyn „esse vere et form aliter haere ticum  im peniten tem  et p e rtin a 
cem ” i w związku z tym  podlega stosow nym  karom , cenzurom  oraz konfi
skacie dóbr. W niosek ten  w sparty  został artykułam i oskarżenia, które 
wyglądały tak  oto:

1. Gdy wiele la t tem u Socyn wyjechał ze Sieny, pozostawił po sobie „złą 
opinię w spraw ach  wiary”.

2. Po wyjeździe ze Sieny Socyn „w licznych i rozm aitych m iejscach — 
tak  publicznie, ja k  i prywatnie — głosił i uparcie bronił wielu tez heretyc
kich itd .”

3. „Rzeczony F aust uczestnicząc w m szach i nabożeństw ach krytyko
wał je , wyśmiewał się z nich wypowiadając słowa nieprzystojne i niew łaści
we i popełniając też inne heretyckie występki itd .”

11 Historię ocalenia i nawrócenia Camilla na katolicyzm w Lyonie opowiedział inkwizy
torom 18 stycznia 1581 przesłuchiwany w sprawie Cornelia Socyna dawny przyjaciel 
Fausta, Girolamo Bargagli, potwierdził ją zaś, w mniej szczegółowej wersji, 19 stycznia 
1581, przesłuchiwany w analogicznej sprawie Alessandro Socyn, syn Girolama (ACDF, 
Siena, faldone 15). W ACDF, S.O., St. St., HH 2d-1, f. 239r. znajduje się niedatowana, 
pochodząca jednak niewątpliwie z 1572/73 roku, petycja Camilla skierowana do kardy
nałów wielkich inkwizytorów, którą ogłaszamy w całości:

„Illustrissimi et Reverendissimi Patroni semper Osservandissimi, Camillo di Messer 
Mariano Socyn, humilissimo servitore delle Vostre Signorie Illustrissime et Reverendis
sime, essendo tornato eon 1’animo et eon l’opere alia obbedientia della sancta Chiesa 
Catholica et Apostolica Romana le supplica humilmente che si degnino di riconoscerlo 
et di riceverlo per vero penitente, si come per tale e stato riconosciuto et ricevuto dalii 
Ministri deputati in Lione perciò dal Sancto Officio, et di perdonarli pienamente et 
assolutamente ogni suo passato errore, rimettendolo nel suo primiero stato, come se 
mai non havesse disubbidito, non ostante che prima in Italia per alcun tempo habbi 
havute opinioni et fatte opere contrarie alii decreti et precetti di Sancta Chiesa et poi sia 
stato contumace publicamente scomunicato et sia vissuto parte alli confìni di Italia et 
parte fuor d’Italia dodici anni continui in così fatte perverse opere et opinioni che ne 
terrà alle Signorie Vostre Illustrissime et Reverendissime obligo perpetuo et singulare, 
pregando dei continuo la Divina Maestà per ogni loro maggiore félicita et grandezza”. Nie 
umiemy jednak powiedzieć, czy petycja ta spotkała się z jakimś oddźwiękiem w św. 
Oficjum.
12V. Marchetti, Documenti sui patrimonio di Fausto Sozzini, „Critica storica", VII, 1968, 
s. 541 n. 4.; por. też ibidem, s. 549.
13 V. Marchetti, Do biografii Fausta Socyna, s. 157-159.
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4. „Rzeczony F aust, aby bardziej jeszcze um ocnić się i wykształcić w tej 
swej perw ersyjnej opinii opuścił Italię i chrześcijaństw o i zam ieszkał 
w Niemczech i w Krakowie [nelle parti di G erm ania e t Crecovia] wśród 
lu teran . Żyjąc tam  w śród tych ostatnich, założył on nowe sekty, a w 
szczególności swoją, k tó rą  nazwał religią s ieneńską  lub  podobną nazw ą”.

5. Socyn, znajdu jąc się wciąż w powyżej wym ienionych k rainach , pojął 
„żonę nie katoliczkę, lu terankę, żyjąc tak  ja k  to zwykli czynić inni lu te ra 
n ie”.

6. O w szystkich tych kw estiach wiadomo je s t  n a  podstaw ie „pubblica 
voce et fam a”.

Z powyższych artykułów  wynika, że inkwizycja w Sienie dysponowała 
wieloma inform acjam i n a  tem at F austa  Socyna, co nie może dziwić, gdy się 
weźmie pod uwagę z jednej strony rolę, ja k ą  jego rodzina odgrywała w r u 
chu  heretyckim  tego m iasta, a  z drugiej wiadomości, jak ie  w 1584 r. p rze
kazał Ascanio Piccolominiem u, biskupow i koadiutorow i Sieny, Alberto 
Bolognetti, nun c ju sz  papieski w Polsce (do tej kwestii jeszcze powrócimy). 
W arto też podkreślić fakt, że w czasie p rzesłuchań  świadków inkwizytorzy 
nie zwracali właściwie uwagi n a  antykościelną działalność F au s ta  w Sienie. 
Zdawali oni sobie zapew ne sprawę, że m ateriał dowodowy, dotyczący 
zresztą  okresu  bardzo odległego, nie był zbyt przekonywający.

Pierwszym przesłuchanym  świadkiem  oskarżenia — 8 czerwca 1588 — 
był Fulvio Bulgarini, pochodzący zresztą z rodziny spowinowaconej z F au 
stem . J a k  się wydaje, Bulgarini padł ofiarą własnego gadulstw a, o którym  
wieści dotarły  do inkwizytora.

Protokół p rzesłuchan ia  wskazuje wyraźnie n a  zakłopotanie i zarazem  
niechęć św iadka do sk ładan ia  obszerniejszych w yjaśnień. Wedle Bulgari
niego wiadom ości o Socynie przekazał m u w Pradze n a  przełomie 
1 5 8 7 /1588  r. jak iś  florentyńczyk, z tym, że były to wiadomości, o których 
inkwizycja w iedziała z pew nością ju ż  wcześniej: „ożenił się i m iał córkę”. 
Ów nieznajom y, o którym  Bulgarini nie um iał (lub nie chciał) powiedzieć 
nic bliższego, proponował jednak , by Bulgarini podjął interw encję u  dzier
żawcy Socyna w Sienie w spraw ie wypłaty należnych m u z tego ty tu łu  sum . 
Bulgarini twierdził, że nie chciał naw et podjąć tem atu : „odpowiedziałem 
m u: — rozm awiajm y o czym innym, bo o tym nie chcę rozpraw iać”. W yjaś
nienie to dowodzi, że wbrew początkowym twierdzeniom  Bulgariniego 
znajom ość jego z owym florentyńczykiem była znacznie bliższa, niż skłonny 
był to przyznać. Bulgarini nie miał wcale ochoty Socyna obciążać. Dowodzi 
tego n as tęp u jąca  w ym iana zdań:

Zapytany, czy słyszał od kogoś w rzeczonych krainach Niemiec, że ów 
Faust wynalazł nową herezję i jako herezjarcha miał na początku wielu 
zwolenników, ale po pewnym czasie został przez wielu z nich opuszczony 
— odpowiedział: nikt ze mną na temat owego Fausta nie rozmawiał poza 
rzeczonym florentyńczykiem: nie pamiętam co mi wówczas powiedział 
ponad to, co już zeznałem wcześniej, mianowicie tylko to, że uważał on 
Fausta za umysł bardzo wzniosły.

Kolejny św iadek, Roberto de’ Vecchi, zgłosił się do try b u n a łu  30 czerwca 
1588, bo — ja k  twierdził — obawiał się, że może popaść w ekskom unikę. 
W czasie bowiem wieczornego spaceru  w rodzinno-przyjacielskim  gronie
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dowiedział się od M arcantonio Cam paniego, „że Rutilio M arsili ze Sieny 
uda ł się do lu te ran  i że tam  znajduje się jego w uj”. Nazwiska tego w uja 
św iadek m iał nie znać.

W związku z tym  zeznaniem  przesłuchano — 26 sierpn ia  1588 — 
M arcantonio Cam paniego, który wyjaśnił, że w czasie rozmowy z Niccolò 
Bordonim  ten  osta tn i powiedział m u, iż pożyczył Rutilio M arsiliem u p ien ią
dze. Rutilio zaś potrzebował ich, bo wybierał się odwiedzić „Frastagliato 
[imię nad an e  Faustow i Socynowi w sieneńskiej Accademia degli Intronati] 
swego w uja”. N aciskany przez inkwizytora, czy nie słyszał, że Socyn 
„przebywał i przebywa wśród lu te ran ”, przypom niał sobie, iż przed 12-15 
laty  będąc u  księgarza M arcantonia, dowiedział się, że F a u s t Socyn nap isał 
list kondolencyjny do hrabiego Antonio Bresciano z powodu śm ierci jego 
przyjaciela. List ten  m iał nadejść „dalle parti de lu te ran i”. Je śli C am pani 
nie wykazywał — mimo napom nień inkwizytora — zbytniej chęci do 
zwierzeń, to następny  świadek, również sieneńczyk, Orazio Spanocchi, 
p rzesłuchany  n a  prośbę inkwizytora sieneńskiego przez trybunał boloński 
(16 w rześnia 1588) m iał bardzo wiele do powiedzenia. Orazio Spanocchi, 
ju ry s ta , były sekretarz  kard . A. Bolognettiego, n u n c ju sza  w Polsce w latach  
1581-1585, złożył szczegółowe zeznanie o swych, służbow ych niejako, 
ko n tak tach  z heretykam i. A oto co powiedział o swych kon tak tach  z F au 
stem  Socynem:

Rozmawiałem dwa lub trzy razy z owym Faustem z rodziny Socynów 
w Krakowie, który mi powiedział, że nie należy do religii rzymskokatolic
kiej, którą on zowie papistowską, od nich zaś [heretyków] dowiedziałem 
się, że ten Faust pisze i drukuje książki w obronie sekty samosateńskiej. 
Napisałem list do mego ojca w Sienie na temat podróży i miast, w których 
się zatrzymywaliśmy; list ten poruszał wiele kwestii, z których jedną 
poświęciłem specjalnie przykrości, jakiej doznałem z tego względu, że 
znajduje się tam [w Krakowie] jeden z naszych sieneńczyków, którego 
uważa się za herezjarchę; nie wymieniłem jego imienia, choć owego Fausta 
miałem na myśli [...]. List ten napisałem wkrótce po przyjeździe do 
Krakowa, zanim jeszcze go [Fausta] zobaczyłem. O tym moim liście donie
siono temuż Faustowi i kiedy w dwa lata później powróciłem do Krakowa 
on sam mi o tym powiedział z wielkimi żalami i lamentami. I będąc potem 
na Litwie prosiłem kardynała Bolognettiego, aby sam napisał o całej 
sprawie do Sieny, co też uczynił. Gdy zaś wróciłem z Polski powiedziałem 
wielu osobom, a w szczególności monsignorowi Ascanio Piccolominiemu, 
[L1]który jest obecnie arcybiskupem Sieny, a wówczas był biskupem 
pomocniczym, że mówiono o Fauście, iż jest herezjarchą, że odnowił sektę 
ariańską i że wykłada i głosi heretyckie nauki. A gdy po raz pierwszy 
rozmawiałem z owym Faustem, żalił się, że napisałem do Sieny ów list, 
uważał bowiem, że wskutek niego zabroniono dzierżawcom jego dóbr — 
są nimi Alessandro i Cornelio Marsili — posyłać mu pieniądze. W tej 
sprawie widziałem list jednego z dwu dzierżawców, którzy posyłali mu 
pieniądze za pośrednictwem banku. I widziałem też jeszcze listy pisane 
przez samego Fausta, które arcybiskup Sieny przesłał kardynałowi Bolo
gnettiemu, dotyczące pieniędzy, które były mu wypłacane w Krakowie14.

14 Pod koniec swego przesłuchania Spanocchi stwierdził: ,Altro non m’occore per adesso 
che io mi ricorda, se non che questo Fausto e dimandato la in Cracovia angelo et il gran 
teologo toscano”, potwierdzając w ten sposób jeden z artykułów oskarżenia. Wolno 
przypuszczać, że to właśnie Spanocchi, w czasie swej rozmowy z biskupem Piccolomi
nim, zacytował te krążące w krakowskim środowisku heretyckim pochwały Socyna. 
Dodajmy, że nuncjusz A. Bolognetti w swym skierowanym do inkwizycji rzymskiej (23
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W świetle w spom nianego ju ż  listu  A. Bolognettiego do A. Piccolominiego 
z 8 kw ietnia 1584 dołączonego do ak t p rocesu15, rola Spanocchia  w akcji 
wymierzonej przeciwko Socynowi była napraw dę bardzo duża. Bolognetti 
nie wym ienia wprawdzie jego nazwiska, ale z treści całego lis tu  w zestaw ie
n iu  z zeznam iam i Spanocchia w ynika jasno , że to w łaśnie ten  pochodzący 
ze Sieny sekre tarz  nuncjusza , wywodzący się z rodziny blisko zresztą 
zaprzyjaźnionej z rodem  Socynów, wyznał m u w Wilnie, ponoć pod n ac i
skiem  spow iednika,

w jaki sposób Faust Socyn otrzymuje pieniądze ze Sieny od pana Cornelio 
Marsiliego i że wie o tym, ponieważ widział list pisany do Socyna przez 
samego pana Marsiliego, w którym przepraszał on za pewne opóźnienie 
w wysyłce pieniędzy [...]. Co więcej, pisał on, że poczynił kroki, aby krewna 
owego Socyna zakonnica zwana siostrą Eustochią16, o której sądził, że 
posiada dobra i może nimi rozporządzać, uczyniła Socyna swym spadko
biercą, choć inni znajdujący się przy niej [krewni] mocno ją  od tego 
zamiaru odwodzili.

Bolognetti nie ukryw ał, że liczy n a  interwencję Piccolominiego:
a ponieważ idzie tu o sprawę tak ważną, jak cześć Boga i zbawienie miasta 
tak szlachetnego i ważnego, jak Siena, znajdującego się w centrum Italii, 
polecam tę sprawę z całego serca pobożności i roztropności Waszej Do
stojności.

Odpowiedź Piccolominiego (26 sierpnia 1584), zn an a  ju ż  z resz tą  od daw 
n a 17, k ładła nac isk  n a  prawowiern ość i dobrą wolę Cornelio Marsiliego, 
który o poglądach religijnych swego szwagra m iał nic nie wiedzieć i który 
przekazał biskupow i nierozpieczętowane listy tego ostatniego (zostały one 
przesłane nuncjuszow i). Wiadomo, że Piccolomini był kiedyś zaprzyjaźnio
ny z rodziną Socynów i w 1562 wspom agał Celso Socyna w  jego sta ran iach  
o uwolnienie z więzienia inkwizycji rzymskiej Cornelio Socyna18.

Pod koniec w rześnia 1588 p rzesłuchan ia  św iadków nab ra ły  tem pa. 26 
w rześnia zeznaw ał w spom niany ju ż  Niccolo Bordoni. Oszczędny w słowach
i  odpowiadający w ykrętnie św iadek przyznał wprawdzie od razu , że poży
czył Rutilio M arsiliem u pieniądze, ale w spraw ie celu tej pożyczki nie chciał 
wyraźnie się wypowiadać i dopiero m onit inkwizytora skłonił go do większej 
wylewności. Zeznał więc, że słyszał, ja k  mówiono, iż Rutilio w ybiera się „do 
swego w uja z rodziny Socynów do dalekiego k ra ju ”; może z resz tą  p rzedsta 
wić list Rutilia (który to list datow any 19 czerwca 1588 z W iednia dołączono

kwietnia 1583) memoriale na temat heretyków włoskich w Krakowie pisał m.in., że Faust 
„vien chiamato angelo mandato da Dio” (Alberti Bolognetti nuntii apostolici in Polonia 
Epistolae et acta 1581-1585, pars II, 1583, ed. E. Kuntze, Cracoviae 1935, s. 257 [= 
Monumenta Poloniae Vaticana, t. VI]).
15 Kopia ta nosi adnotację: Illustrissimus et Reverendissimus Archi episcopus Senensis 
has litteras praesentari fecit huic Sancto Tribunali die 21 Januarii 1590, quarum 
litterarum fuit praescripta copia.
16 W cytowanych już przesłuchaniach w Sienie w 1581 r. dotyczących Cornelia Socyna 
występuje również suor Eustochią (26 stycznia 1581) „in secolo Izabetta Attoli bologne
se”, wychowana w domu Cornelio Socyna siostra jego żony Franceski.
17 Alberti Bolognetti Epistolae ot acta, cit, pars III, ed. E. Kuntze, Kraków 1950, s. 
418-419 [= Monumenta Poloniae Vaticana, t. VII].
18Lucrezia, żona Celso Socyna, zeznała 26 stycznia 1591 co następuje: „Io intesi 
ragionare che messer Celso per mezzo de Monsignor Arcivescovo procurava remissione 
et alleviatione de penitenze per Messer Cornelio essendo ammalato de gravi infermita 
[...]” (ACDF, Siena, Processi, faldone 15, fol. 469).
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później do a k t19). Zapytany o wyznanie owego w uja  odpowiedział, że nie 
wie, n a  pytanie natom iast, jak ie  opinie o nim  słyszał, udzielił takiej oto 
odpowiedzi: „Słyszałem, iż je s t  on wybitnym  człowiekiem [valenthuomo] i za 
takiego je s t uw ażany w owych krainach; nie chce on zajm ować się h a n 
dlem , a  gdyby jed n a k  zajął się nim, zbiłby ogromny m ają tek”. Bordoni — 
norm alnym  jak b y  u  przesłuchiw anych sieneńczyków zwyczajem — nie 
pam iętał, kto  był au to rem  tej wypowiedzi, co, ja k  się zdaje, utwierdziło 
p rzesłuchu jących  w przekonaniu , że m ają  do czynienia z osobą podejrza
ną . Poza nakazem  zachow ania tajem nicy, zabroniono więc Bordiniem u 
opuszczać bez zgody inkwizytora siedzibę św. Oficjum. Milkliwy dotąd 
św iadek wyraźnie się przestraszył i poprosił o kolejne p rzesłuchanie, w tra 
kcie którego wyznał, że ów Socyn, wuj Rutilia Marsiliego, m ieszka w Kra
kowie w  Polsce „i nie ciszy się zbyt dobrą opinią jak o  chrześcijanin  i ka to 
lik”, o czym m iał dowiedzieć się „w moim w arsztacie, nie pam iętam  jed n ak  
od kogo, iż rzeczony F au st nie je s t  zbyt dobrym  katolikiem  i należałoby go 
spalić, bo grzechy jego zasługu ją  n a  ta k ą  ka rę”.

Niewiele wniosło też przesłuchanie  M arcantonio Ferreriego (26 w rześ
nia), k tóry potwierdził w istocie zeznanie M arcantonio Cam paniego, oraz 
p rzesłuchan ie  Adriano Cinuzziego (27 września). Cinuzzi wyjaśnił, że list 
w ysłany przez Rutilia Marsiliego z p rośbą  o pożyczkę skierow any był do 
jego zm arłego b ra ta , Fabbia, z którym  Rutilio się przyjaźnił. Adriano C inuz
zi dom yślał się jednak , że podróż Rutilia m iała związek z dobram i posiada
nym i przez F a u s ta  Socyna, których dzierżaw cą był Corn elio Marsili, ojciec 
Rutilia. Innych inform acji św iadek nie udzielił, m otyw ując to niewiedzą.

29 w rześnia 1588 doszło wreszcie do p rzesłuchan ia  Rutilio Marsiliego. 
S uchy  protokół odsłan ia  jed n a k  rozterkę młodego człowieka, który p o s ta 
wiony w  obliczu kłopotliwych pytań  próbuje się od n ich  wykręcić, udziela
jąc  odpowiedzi wym ijających lub  ogólnikowych.

W stępne w yjaśnienia złożone przez Rutilia zapow iadają ju ż  kolejne 
trudnośc i, z którym i przyszło m u się borykać: „pojechałem  do Krakowa, 
aby go [Fausta  Socyna] zobaczyć, ponieważ od trzy n astu  la t nie widziałem 
mego w uja, rodzonego b ra ta  mej m atki. M yślałem jed n ak , że je s t  on 
katolik iem ”.

Ale ju ż  kolejne pytanie — „aby powiedział o tych okolicznościach, które 
widział i poznał, a  które w skazują, że [Faust] nie je s t  katolikiem ” wprawiły 
św iadka w  zakłopotanie:

Osobiście nigdy nie poznałem, że nie jest on katolikiem, ale dwaj kupcy 
florenccy, których imion nie znam, powiedzieli mi, że nie jest on gorliwym 
katolikiem.

W dalszym  ciągu Rutilio zeznał, że przebywał w dom u Socyna przez 25 dni, 
poniew aż nikogo w Krakowie nie znał i nie rozum iał po polsku. Pytany
o  żonę F a u s ta  (Elżbietę z Morsztynów), stwierdził tylko, że nie żyje i że nie 
zn a  jej im ienia i nazw iska, ale dodał — niepytany! — „lecz teść  [Socyna] 
je s t  bardzo  gorliwym katolikiem ”, licząc zapew ne n a  to, że inkwizytorzy nie 
m ogą znać takiego szczegółu.

19 „Pregovi a taciere il mio ritomo” kończył się charakterystycznie list Rutilia. Dodać tu 
warto, że F. Socyn starał się o utrzymywanie kontaktu ze swymi siostrzeńcami, Orazio 
i Rutilio Marsili. Por. V. Marchetti, Documenti sui patrimonio di Fausto Sozzini, s. 547.
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Ale po tych początkowych pytan iach  poszły inne  bardzo  dla św iadka 
niebezpieczne: czy Rutilio widział w dom u w uja obrazy apostołów  i innych 
świętych Kościoła rzymskokatolickiego. P rzesłuchujący zadali to pytanie 
zapew ne nie bez głębszej przyczyny, bo ju ż  w  1562 roku  inkwizytorom  
przeprow adzającym  rewizję w dom u Socynów w Scopeto rzucił się w oczy 
b rak  obrazów św iętych20. Zakłopotany Rutilio mógł tylko odpowiedzieć: 
„nie dostarczałem  ich, nie wiem więc, czy się tam  zna jdu ją”, a n a  kolejne 
pytanie, czy w jego w łasnej stancji znajdowały się tak ie  obrazy — nie 
pam iętał, lecz dodał szybko: „ale każdego ran k a  udaw ałem  się n a  mszę wraz 
z m oim  sługą i dobrze wiem, że F aust m iał sługę, k tóry  czasem  uczęszczał 
n a  m szę w raz ze m n ą ”. M usiał jed n ak  przyznać, że sam ego w uja  nigdy n a  
m szy nie widział. Zaprzeczył też stanowczo, by rozm aw iał z n im  kiedykol
wiek n a  tem at opinii owych dwóch kupców. Pytany o zajęcia, jak im  się 
oddaje F aust, odparł krótko: „studiuje nauk i hum an istyczne  i inne, n a  
k tórych się nie znam ”. Pytany, czy F au st Socyn prowadził wykłady [an legat] 
stwierdził, że słyszał n a  ten  tem at rozbieżne opinie. Nie zadowoliło to 
inkwizytorów i n a  kolejne zapytanie: „czy [Faust] w ykładał zawodowo Pismo 
Święte” — Rutilio udzielił osobliwej raczej odpowiedzi: „Nie wiem, bo nie 
jes tem  wykształcony, ale mi powiedziano, że je s t  on w ybitnym  człowiekiem 
[valenthuom o]”. Tylko z pozornie niewinnego py tan ia  o ub iór w uja  w ybrnął 
Rutilio bez widocznego kłopotu: „nosił długi czarny strój, bo zm arła  m u 
żona, jak o  że w  tym  k ra ju  unoszą  długie szaty”. Na pytan ie wreszcie, czy 
F a u s t u da ł się kiedykolwiek z nim  do świątyni katolickiej odparł przecząco, 
choć zaznaczył, że „powiedział mi raz: idź n a  kazan ie”.

Oczywiście, zeznanie to nie usatysfakcjonow ało p rzesłuchu jących  R u
tilia, którzy uznali za nieprawdopodobne, by nie był on poinform owany
o  w yznaniu wuja, ani też nigdy z nim  o tym  nie rozm awiał. Na nic nie 
przydały się zapew nienia młodego człowieka, że rozm awiał z Socynem  tylko
o  kw estiach związanych z dzierżawą jego dóbr — inkw izytor obłożył go 
aresztem  domowym.

W ydarzenie to uśw iadom ić m usiało kolejnem u świadkowi, zeznające
m u w  tym  sam ym  dniu , ojcu Rutilia, Cornelio M arsiliem u, że jego syn 
znalazł się w poważnym  niebezpieczeństwie. Po w yjaśnieniu  przez Corn elia 
stosunków  ze szwagrem  (ten osta tn i pisał do niego przed trzem a m iesiąca
mi), które przedstaw ił on obszernie, ale bez kom entarzy, ze strony  inkwi
zytora padło pytanie o sentym enty  religijne F austa . Cornelio M arsili nie 
poszedł w ślady syna  i od razu  złożył szczegółowe wyjaśnienie:

Cóż chcecie bym wiedział? Pisał do mnie o swym małżeństwie, od innych 
zaś się dowiedziałem, że wygłasza on kazania, wykłada i uważany jest za 
uczonego: dostojny pan arcybiskup sieneński powiedział mi jeszcze, że 
jest on heretykiem i zabronił mi do niego pisać i wysyłać mu pieniądze. 
Zastosowałem się do tego polecenia, ale wskutek supliki wniesionej do 
wielkiego księcia [Toskanii] postanowiono, że dopóki nie zostanie ogłoszo
ny [oficjalnie] heretykiem, można do niego pisać i przesyłać mu jego 
dochody.

Przesłuchujący  przeszli taktow nie do porządku n a d  de lik a tn ą  kw estią 
przyjaznych stosunków  Francesco de’ Medici z F au stem  Socynem  i zadali

20 V. Marchetti, Gruppi ereticali senesi del Cinquecento, s. 241.
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tylko jed n o  isto tne  pytanie dotyczące opinii o rodzinie Socynów krążącej 
w środow isku sieneńskim . Odpowiedź była krótka, ale wymowna: „Na 
tem at rodu  Socynów wieść niesie, że zawsze jeden  z jej członków zwykł 
przebywać w śród heretyków ”21.

Tego d n ia  p rzesłuchano  też ponownie Rutilio Marsiliego. Poinstruow a
ny zapew ne odpowiednio przez ojca młodzieniec był ju ż  całkowicie zrezyg
nowany. Z apy tany  n a  wstępie przesłuchania, czy je s t  „lepiej nastaw iony”, 
obiecał odpowiedzieć n a  wszystkie zadane m u pytania. I tak  przyznał, że 
słyszał o tym , iż wuj je s t  heretykiem  ju ż  w Sienie, a  w Krakowie powiedzieli 
m u to „pewni kupcy  o nazw isku M ontelupi”. Rutilio s ta ra ł się tylko u sp ra 
wiedliwić, że gdy zyskał tak ą  pewność, opuścił szybko dom  w uja, choć 
pierwotnie m iał zam iar zatrzym ać się w Polsce naw et rok lub dłużej. 
Z F austem  nie ośmielił się jed n a k  o tym  mówić „będąc człowiekiem młodym
i jego siostrzeńcem ”.

P rzesłuchan ie  świadków oskarżenia zam knęło pierwszy e tap  proce
dury. 1 październ ika 1588 n a  drzw iach katedry  oraz kościoła św. F ranci
szka oraz n a  dom u Corn elio Marsiliego w Sienie wywieszono pozew św. 
Ofìcjum nakazu jący  Faustow i Socynowi, jako  oskarżonem u o działalność 
publiczną i p ryw atną  prow adzoną przy pomocy pism  drukow anych, kazań
i wykładów, skierow anych przeciw Kościołowi rzym skiem u i zawierających 
dogm aty i tezy sprzeczne z n a u k ą  katolicką, zgłosić się w  ciągu 20 dni 
w  rezydencji św. Ofìcjum w Sienie, aby odpowiedział n a  powyższe zarzuty.

W tym  też czasie inkwizytor sieneński poinformował o całej spraw ie 
rzym ską kongregację św. Ofìcjum. W protokóle posiedzenia tej ostatniej 
z 26 październ ika czytamy bowiem, że „kardynałowie-wielcy inkwizytorzy 
polecili — po zapoznan iu  się z powyższym listem  — aby proces postępow ał 
dalej i by doprowadzić do konfiskaty dóbr Socyna”22.

Rutynow e czynności procesowe — kolejne pozwy w ystosow ano 22 
październ ika i 12 listopada 1588 — ożywiło nieco pojawienie się w try b u 
nale zeznającego ju ż  w nim  n a  wstępie całej spraw y Fulvio Bulgariniego. 
O rien tu jąc  się ju ż  z pewnością, że inni świadkowie okazali się bardziej 
sk łonn i do zwierzeń, nakłoniony też zapew ne przez inkwizytorów (sam 
B ulgarini mówi o dwóch lub trzech p rzesłuchaniach , ale protokołowane 
było tylko pierwsze), oświadczył on, że złoży dodatkow e w yjaśnienia, „by 
ulżyć m em u su m ien iu ”. W rzeczywistości upraw om ocnił on tylko niejako 
zadane m u  uprzednio  pytanie, przyznając, że z rozmowy z poznanym  
w Pradze florentyńczykiem  wywnioskował, że

Frastagliato prowadzi złe życie i że w tym kraju [Polsce] i być może i w 
innym posługują się nim jako pisarzem, bo jest uważany za człowieka 
niezwykle subtelnego i pisał z tą swą subtelnością w obronie tych sekt, 
które za nim nie nadążały ze względu na tę subtelność.

N asuw a się tu  przypuszczenie, że owym florentyńczykiem  mógł być znany 
włoski heretyk , Francesco Pucci, przebywający w tym  czasie w Pradze
i dobrze znający F au s ta  Socyna. Kilka la t później Pucci scharakteryzow ał

21 W świetle całego procesu Cornelio Marsili jawi się jako lojalny i oddany przyjaciel 
swego szwagra. Wspominam o tym dlatego, że Marchetti (Do biografii Fausta Socyna, s. 
157-159) skłonny był patrzeć na tę postać raczej krytycznie.
22ACDF, S.O., Decreta 1588, f. 392v.
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w podobny wielce sposób — choć bardziej zjadliwie — w spółpracę Socyna 
z polskim  zborem  an ty tryn itarsk im 23.

28 listopada 1588 z dość nieoczekiwanym w nioskiem  procesowym  
w ystąpił p roku ra to r A. Baccellieri. W ystąpił on bowiem  o pozwanie przed 
trybunał sieneńskiej inkwizycji stryja F au sta  Camilla. Wedle opinii Baccel- 
lierego „publiczna wieść w tym  mieście [Sienie] głosi, że Camillo będąc 
niew iernym  i heretykiem , udał się przed około dw udziestu  laty  do Polski, 
by żyć tam  n a  swój sposób i n a  modłę heretyków ”. Baccellieri wystąpił 
w związku z tym  o powołanie jako  św iadka Cornelio Marsiliego, „dodając, 
że dochody sam ego Cam illa były przesyłane do F au s ta  Socyna do Krakowa, 
a  ten  przekazywał je  Camillowi”. Trybunał nie zaakceptow ał tego w niosku, 
który opierał się chyba n a  jak ichś dawnych i nieścisłych zresz tą  w iadom o
ściach (Camillo przebywał bowiem głównie w Szwajcarii i Francji, w Polsce 
zaś nigdy nie był) i zgodził się tylko, by M arsili udzielił stosow nych w tym 
względzie informacji.

20 g rudn ia  1588 r. F au s t Socyn został uroczyście ekskom unikow any
— z uw agi n a  niestaw iennictw o w procesie mimo trzykrotnego wezwania
— w kościele św. F ranciszka w Sienie. Zgodnie jed n a k  z p rocedu rą  inkw i
zycyjną „haereticus ab sen s vel fugitivus” powinien zostać znow u pozwany 
w celu w ysłuchania  ostatecznego wyroku, który w ydany zostaje w rok po 
tym  ostatecznym  ju ż  pozwie24. W przypadku F a u s ta  Socyna pozew tak i 
w ystosow ano jed n a k  dopiero 12 lutego 1590. N asuw a się pytanie, czy 
zwłoka ta  nie była spow odow ana błagalnym  apelem , jak i Socyn wystosował 
14 g rudn ia  1588 roku  do wielkiego księcia Ferdynanda de’ Medici. W liście 
tym  F au st skarżył się gorzko n a  okrucieństw o i arb itra lność  inkwizytorów, 
którzy każą  m u — człowiekowi niem łodem u i chorem u — udaw ać się do 
Sieny, by sądzić go tam  za rzekom e winy, popełnione do tego w innym  
kraju . Co więcej — pisał Socyn — inkwizycja „położyła rękę n a  tych niewielu 
dobrach, k tóre zna jdu ją  się pod w ładzą Waszej W ysokości”25. Niewykluczo
ne atoli, iż o opóźnieniu procesu  zadecydowały inne względy, które w yjaś
niłaby zapew ne bardziej szczegółowa kw erenda w arch iw um  inkwizycji 
sieneńskiej.

19 czerwca 1590 osta teczną  decyzję o losach procesu podjęła rzym ska 
kongregacja św. Oficjum:

Najdostojniejsi i najczcigodniejsi panowie kardynałowie [...] postanowili, 
aby podobizna rzeczonego Fausta została przekazana ramieniu świeckie
mu, dobra zaś jego — jeśli to możliwe — zostały skonfiskowane, a dochód 
z nich oddany do użytku domu inkwizycji i jej archiwum w tym mieście 
[Sienie]26.

23 Por. Francesco Pucci, Lettere documenti e testimonianze, a cura di L. Firpo e R. Piattoli, 
t. I, Firenze, Olschki, 1955, s. 151 (Pucci do jakiegoś przyjaciela w Pradze, 5 stycznia 
1593).
24 Por. Cesare Carena, Tractatus de Offìcio Sanctissimae Inquisitionis et modo procedendi 
in causis fidei, Cremona 1668 [1 ed. 1631], s. 307; Eliseo Masini, Arsenale, overoprattica 
dell’Officio della Santa Inquisizione, Roma-Bologna 1716, s. 334-335.
25 A. Fabronius, Historia Academiae Pisanae, t. II, Pisis 1792, s. 118-120. Warto zwrócić 
uwagę, że wyrok z 1591 został wysłany wielkiemu księciu Ferdynandowi. Medyceusze, 
pozostając z inkwizycją w poprawnych na ogół stosunkach, dbali jednak zawsze, by 
działała ona pod ścisłą ich kontrolą.
26ACDF, S.O., Decreta, 1590-1591, f. 225.
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W yrok w procesie F au sta  Socyna wydano w Sienie, wedle wszelkiego p ra 
w dopodobieństw a, w końcu w rześnia 1590 r.27, ale doczekał się on pub li
cznego ogłoszenia dopiero w lutym  następnego roku, o czym jeszcze powie
my. Decyzja o konfiskacie dóbr F au sta  spowodowała od razu  liczne p ro te
sty  i zastrzeżenia, które z jednej strony  zgłaszali dzierżawcy jego dóbr, 
b rac ia  Orazio i znany  nam  ju ż  Rutilio M arsili (ojciec ich, Cornelio, ju ż  wtedy 
nie żył), z drugiej zaś — i przede w szystkim  — w ystępujący w im ieniu 
rodziny A lessandro Socyn, syn Celsa stry ja F austa . Spory te, toczone 
z d u żą  zaciętością i uporem , trw ały przynajm niej do końca pierwszego 
dziesięciolecia XVII w. J e s t  to wszakże tem at do osobnego — ja k  już  
stw ierdziłem  n a  w stępie — przedstaw ienia.

Uroczysta cerem onia odczytania wyroku odbyła się 3 lutego 1591 r. 
w kościele S an  Francesco w Sienie w obecności członków trybunału  
i  przedstaw icieli kurii biskupiej. F au s t Socyn, reprezentow any jako  
n ieobecny n a  procesie „in s ta tu a ”28, został skazany  n a  śm ierć. U zasadnie
n ie w yroku nie p o rusza  kwestii antykościelnej działalności Socyna w samej 
Sienie, ale koncen tru je  się n a  jego wielorakiej — pisarskiej, duszpastersk iej 
i nauczycielskiej — aktyw ności w  Polsce, zwróconej przeciwko Kościołowi 
rzym skokatolickiem u. Dość szczegółowo om ówiona dok tryna  an ty try n ita r
sk a  Socyna nie opiera się n a  znajom ości jego dzieł, ale rozpatryw ana je s t 
s u b  specie herezji A riusza i Pawła z Sam osaty, wedle klasycznego kościel
nego sch em atu  polemicznego, który m ianem  a rian in a  określał każdego, kto 
podw ażał dogm at Trójcy, a  zwolennikiem  Pawła z S am osat — negujących 
preegzystencję C hrystusa . G eneralną n a tom iast ocenę heretyckiej działal
ności Socyna w  Polsce cechować się zdaje pew na sprzeczność. Z jednej więc 
s trony  „diaboliczny ferwor”, z jak im  sieneński heretyk  m iał głosić swe 
poglądy, zapewniły m u  m iano „anioła i wielkiego teologa toskańskiego”, 
z drugiej je d n a k  m iał on fabrykować te swe błędne n a u k i „z tak  wielką 
n iejasnością  i b rak iem  wiedzy, że wielu członków twej sek ty  nie mogąc 
zrozum ieć twych ciem nych i fałszywych opinii porzuciło cię i opuściło”. Tak 
oto „subtelność” Socyna, o której była m owa w trakcie p rzesłuchań , prze
kształciła  się w  w yroku w „ciemność i niewiedzę”.

Głównym celem  tego procesu, zakończonego łatw ym  do przew idzenia 
wyrokiem  śm ierci, procesu  przeprowadzonego, ja k  się wydaje, w sposób 
pospieszny i bez próby naw et w ejrzenia w  twórczość p isa rsk ą  oskarżonego, 
było podcięcie, by tak  rzec, finansowych podstaw  pobytu  Socyna w Pol
sce29. Nie interesow ali na tom iast zupełnie sieneńsk ich  inkwizytorów polscy 
wyznawcy Socyna, an i w ogóle sam a Polska, „kraj odległy”, o którym  —  ja k

27ACDF, Siena, Processi, faldone 16, fol. 414-416.
28 Biorąc pod uwagę fakt, że 19 stycznia 1591 inkwizytor Sieny prosił wielkiego księcia
o  zgodę na przekazanie podobizny Socyna władzy świeckiej i tegoż dnia gubernator Sieny 
pytał, czy ma się na egzekucję in effigie zgodzić, (V. Marchetti, Do biografii Fausta Socyna, 
s. 162), a uroczystość ogłoszenia definitywnej sentencji odbyła się 3 lutego, wolno sądzić, 
że towarzyszyło jej wkrótce potem spalenie podobizny Fausta Socyna.
29 W liście do Bianki Cappello z 17 maja 1586, w którym donosił o swym małżeństwie, 
wyrażał Socyn m.in. pragnienie powrotu do Włoch: „a finire secondo mio antico desiderio 
la mia vita nello stato del Granduca mio signore, poiché quivi sono et saranno sempre 
i miei pochi beni paterni et qui appena sono per haver mai nulla” (Firenze, Archivio di 
Stato, Mediceo, filza 5946, f. 645).
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wynika z procesu — mieli bardzo słabe pojęcie. Ale poza chęcią u k a ran ia  
„wielkiego teologa toskańskiego” inkwizycja m iała też n a  celu wykrycie jego 
potencjalnych sym patyków  w Sienie. Nie bez powodu wielu świadków 
w tym  procesie rekrutow ało się z rodzin z dom em  Socynów od la t zaprzy
jaźnionych, a  często i podzielających w przeszłości ich religijne sen tym en
ty. J e s t  rzeczą też znam ienną, że większość świadków była całkiem  dobrze 
poinform ow ana o losach „Frastagliato” i wyrażała się o n im  z respektem  
lub  naw et sym patią, k tó ra  dopiero w obliczu niezadow olenia czy gróźb 
p rzesłuchujących  zm ieniała się w wym uszone nagany  i po tępienia (oczywi
ście n ie m am y tu  n a  myśli w ynurzeń papieskiego dyplom aty Orazio Spa- 
nocchiego). Byłoby in teresu jące wiedzieć — i m ateriały  zgrom adzone w a r 
chiw um  inkwizycji sieneńskiej udzielą nam  może kiedyś odpowiedzi n a  to 
pytanie — czy to zainteresow anie buntow niczą rodziną i jej najw ybitniej
szym  przedstaw icielem  przetrw ało w jak iś  sposób i w  następnych  s tu le 
ciach.

Il p ro cesso  di F a u s to  Sozzini a  S ie n a
Il presente articolo è stato pubblicato in La formazione storica della alterità. Studi di storia 
della tolleranza nell’età moderna offerti a  Antonio Rotondò, t. I, Firenze, Leo S. Olschki 
editore, 2001, s. 375-394.
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